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Sztuka napadania.
Weszło ich dwóch, niepozornych. Jeden wysoki, a drugi jeszcze wyższy. Obaj sprawiali wrażenie jakby nie wiedzieli, co mają zrobić ze sobą ani po co tu przyszli. Dopiero ukradkowe spojrzenie rzucone na przedmiot trzymany w dłoni uświadomił im ich cel. 
Zdradzała ich mowa ciała, przyśpieszony oddech, za duże ubranie mające pomóc im w zamaskowaniu tożsamości. 
Kurtka na jednym z nich przypominała jeszcze stylem późne lata osiemdziesiąte. Włosy niedbale zasłonięte czapką, spod której ujawniał się ich wypłowiały kolor. Zniszczone pracą dłonie. I te wielkie przerażone oczy.
Ścienny zegar wybijał właśnie południe w banku BPH przy ulicy Wyspiańskiego 18 w Tarnobrzegu. 
Czas leciał powoli. 
Sekundnik zdawał się chwilami zatrzymywać w miejscu, ślizgał się jakby z opieszałością po tarczy zegara. 

Tego dnia nie wydarzyło się nic szczególnego, jak zwykle zresztą. 
Wpłata, wypłata gotówki. I znowu wpłata. Jakby, chociaż pojawił się ktoś chcący pobrać z zagranicznego konta dużą kwotę. To byłoby coś. Informacja o kimś takim przekazywana byłaby z ust do ust pań tam pracujących. A tu jak na złość nic. 
Dlatego właśnie, kiedy ci dwaj się pojawili od razu wywołali zainteresowanie. Pracownice ucieszyły się, że przyszedł wreszcie ktoś, z kogo będzie można się ukradkiem pośmiać. 
Ale bardzo szybko przestały się owe panie przyglądać z politowaniem w oczach. 

Jakoś nie rozbawiło ich to, że ci panowie wyciągnęli broń palną.
Tych mężczyzn zresztą też to nie bawiło. Taka patowa sytuacja. Oni napadają, one są napadane.

Ale nastąpiło jakieś karykaturalne odwrócenie ról. Panie tam pracujące epatowały większą pewnością siebie niż tych dwóch.
To był chyba najśmieszniejszy napad w historii polskiej bankowości. Zupełnie jak z reklam „Media Markt”, których hasło reklamowe brzmi „nie dla idiotów”. 
Ci dwaj weszli wolnym krokiem jakby się delektowali sytuacją, jednak ich miny przeczyły temu. Stanęli na środku pomieszczenia i nadmienili, że to napad. Ludzie popatrzyli na nich z zaciekawieniem jak na cyrk obwoźny. Powtórzyli raz jeszcze tylko głośniej. Głośniej wypowiadane słowa grzęzły im w gardłach. Na potwierdzenie swoich zamiarów wyjęli broń spod kurtek. Przerażenie połączone ze szczęściem malowało się na twarzach tam obecnych(napad w tak małym mieście może oznaczać przeciwstawne reakcje ludzkie takie jak na przykład radość z przygody). Dopiero seria z karabinu w sufit uprzytomniła, że to nie są żarty. 

Ale miało to wszystko w sobie coś z kiepskiego dowcipu. 

Panowie po ostrzelaniu niewinnych żyrandoli bankowych zaczęli szturmować kasy. Jeden wskoczył na duże biurko, przy którym przyjmowani są kontrahenci, i zażądał gotówki. Drugi nerwowo rozglądając się po wnętrzu zauważył przyjazd policji. Krzyknął, więc, że to już czas, aby oddalić się z miejsca zdarzenia. Z roztargnieniem w oczach wyskoczyli przez okno(nie, nie było otwarte). Tylko, że historia ta ma szczęśliwego zakończenia. Chłopcy zapomnieli zabrać spakowanych już pieniędzy…
To nie miało prawa się zdarzyć, a jednak.

Policja nie zdążyła jeszcze zabezpieczyć okna a bandyci już zbiegli. 
Zapomnieli jednak zdjąć te czapki z głowy i parę warstw ubrań, dlatego wywoływali zainteresowanie. Wsiedli do samochodu i odjechali sobie spokojnie. A że wydarzenie to przyciągnęło pod bank wielu ludzi, to zostały zapamiętane ich numery rejestracyjne. 
Ujęcie sprawców nie zajęło zbyt wielu czasu i wysiłku funkcjonariuszom.

Bandytami okazali się mieszkańcy pobliskiej wsi miejscowość wdzięcznej nazwie „Świniary”.
Po wstępnym przesłuchaniu młodzi mężczyźni wyjawili przyczynę napadu.
Myśleli, że to będzie prostsze, a teraz ludzie się z nich śmieją za te pozostawione pieniądze. 
Tłumaczyli się, że w filmach na Polsacie, to jakoś łatwiej wyglądało. Taki na przykład Stallone w „Rambo” potrafił wyskoczyć ze śmigłowce bez uszczerbku na zdrowiu.
Postuluję, aby w tym momencie zabronić nadawcom emisji filmów, które w jakikolwiek sposób mogłyby wpłynąć na myślenie młodych ludzi. Okazuje się, że znaczki umieszczane w rogu ekranu się nie sprawdziły.
Ale mamy na szczęście ludzi, którzy już się o to zatroszczą. I nie będziemy już dalej narażeni na złe wzorce płynące brudnym strumieniem do naszych umysłów. 
